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�w�i���z�a�D� zagranicznych; wprowadzenie systemu kartkowego lub �p�o�d�w�y�|�s�z�e�n�i�e� 
cen na �a�r�t�y�k�u�B�y� pierwszej potrzeby. Jak widzimy wybrano to ostatnie roz. 
�w�i���z�a�n�i�e�.� • W �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i� zadecydowano �z�l�i�k�w�i�d�o�w�a��� z dn. 1. I. 71: 
10 periodyków (9 czeskich i l �s�B�o�w�a�c�k�i�)� literackich i technicznych; Do­
tyczy to: Plamen, organ Zw. Literatów (zawieszony �z�r�e�s�z�t��� w maju 1969, od 
tego czasu nie ukazuje �s�i���)�,� Kmen, Orientace, Novinky Literatury, Historie 
aktuality, Melodie, Kuryr, Standard, Technika a Polityka oraz Mlada Tvor­
be, organ Zw. Literatów �S�B�o�w�a�c�k�i�c�h� (pismo to zawieszono 10. XII. 70 ze 
�w�z�g�l���d�u� na to �|�e� �"�t�r�e�[��� numerów tego pisma �u�n�i�e�m�o�|�l�i�w�i�a�B�a� Zw. Literatów 
�S�B�o�w�a�c�k�i�c�h� �n�o�r�m�a�l�i�z�a�c�j��� �|�y�c�i�a� literackiego?). • Profesorowie Józef Cha­
�B�a�s�i�D�s�k�i�,� Bohdan Suchodolski, Jan �S�z�c�z�e�p�a�D�s�k�i� i Kazimierz Wyka �s��� czynny­
mi profesorami i �c�z�B�o�n�k�a�m�i� Polskiej Akademii Nauk. Ostatnio Min. �O�[�w�i�a�t�y� 
i Szkolnictwa �W�y�|�s�z�e�g�o�,� Henryk �J�a�b�B�o�D�s�k�i�,� �o�p�i�e�r�a�j���c� �s�i��� na �i�s�t�n�i�e�j���c�y�c�h� 
przepisach, �z�a�|���d�a�B�,� aby wybrali albo �p�r�a�c��� na uniwersytetach albo w P AN'ie. 
Profesorowie wybrali uniwersytety. Wybór ten �z�o�s�t�a�B� odrzucony - pozosta­
wiono ich tylko w P AN'ie. Idzie tu o �o�d�c�i���c�i�e� �m�B�o�d�z�i�e�|�y� akademickiej od 
�,�,�n�i�e�p�o�|���d�a�n�y�c�h�"� �w�p�B�y�w�ó�w� wybitnych profesorów nauk humanistycznych 
nawet tak �o�s�t�r�o�|�n�y�c�h� czy �u�l�e�g�B�y�c�h� jak �w�y�|�e�j� wymienieni. 

14-12-70 
�R�o�z�p�o�c�z���B�o� �s�i��� VI plenum Komitetu Centralnego PZPR, �p�o�[�w�i���c�o�n�e� anali­
zie sytuacji gospodarczej. 

15-12-70 
Z dniem l stycznia 1971 paszporty na wyjazd za �g�r�a�n�i�c��� �b���d��� wydawane 
jedynie na zaproszenie �n�a�j�b�l�i�|�s�z�e�j� rodziny, z tym �|�e� wyjazdy te nie �m�o�g��� �b�y��� 
�c�z���s�t�s�z�e� �n�i�|� raz na trzy lata. �W�e�d�B�u�g� nie sprawdzonych ale �k�u�r�s�u�j���c�y�c�h� bar­
dzo uporczywie w Warszawie �p�o�g�B�o�s�e�k� �z�a�p�r�a�s�z�a�j���c�y� obywatela PRL �b���d�z�i�e� 
�m�u�s�i�a�B� �z�d�e�p�o�n�o�w�a��� w konsulacie �k�a�u�c�j��� w �w�y�s�o�k�o�[�c�i� 2.000 F. (ok. 400 doL), 
która przepada w razie niewrócenia do kraju w przepisanym terminie. • 
W Polsce �z�a�k�o�D�c�z�y�B� �s�i��� spis powszechny �o�b�e�j�m�u�j���c�y� ludzi, mieszkania gospo­
darcze i gospodarstwa. • Polska �s�p�r�o�w�a�d�z�i�B�a� ostatnio z ZSSR 2 miliony 
ton �z�b�o�|�a�.� • Od czasu uchwalenia trzy lata temu ustawy komasacyjnej 
scalono w PRL zaledwie milion ha gruntów. Do scalenia pozostaje ponad 3,5 
miliona ha. • �C�h�i�D�s�k�a� Republika Ludowa �z�w�r�ó�c�i�B�a� �s�i��� oficjalnie do �r�z���­
du Tanzanii o �o�b�n�i�|�e�n�i�e� poborów zatrudnionych w Tanzanii ekspertów �c�h�i�D�­
skich do wysokosci 57 dol. �m�i�e�s�i���c�z�n�i�e�.� Ma to na celu danie przez nich 
�p�r�z�y�k�B�a�d�u� �b�e�Z�I�n�t�e�r�e�s�o�w�n�o�[�c�i�.� W Tanzanii znajduje �s�i��� �w�i�e�l�o�t�y�s�i���c�z�n�a� grupa 
ekspertów �c�h�i�D�s�k�i�c�h�.� • W Leningradzie �r�o�z�p�o�c�z���B� �s�i��� proces 11 obywateli 
sowieckich - w �w�i���k�s�z�o�[�c�i� pochodzenia �|�y�d�o�w�s�k�i�e�g�o� - �o�s�k�a�r�|�o�n�y�c�h� o pró­
�b��� porwania samolotu w czerwcu 1970. • Nowa taryfa celna �o�b�o�w�i���z�u�j���c�a� 
w Polsce od �w�r�z�e�[�n�i�a� br. �o�b�B�o�|�y�B�a� 200 % �c�B�e�m� wyroby ludowe co praktycznie 
likwiduje �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[ ��� Cepelii i eksport �p�a�m�i���t�e�k� turystycznych. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

16-11-70 
Teatr miejski w Goteborgu ( zwecja) �w�y�s�t�a�w�i�B� "Yvonne" Gombrowicza w 
�r�e�|�y�s�e�r�i�i� Staffan pelin'a. • �Z�m�a�r�B� w New Yorku, w wieku lat 85, Ed­
ward . Witkowski, �z�a�B�o�|�y�c�i�e�l� i wieloletni preze Fundacji Paderewskiego. 
• Dr Ludwik Gross, który kieruje w owym Jorku �d�z�i�a�B�e�m� badawczym 
nad rakiem w Veterans Administration Hospital, �z�n�a�l�a�z�B� �z�c�z�e�p�i�o�n�k��� przeciw 
leukemii, która �d�a�B�a� rezultaty przy szczepieniu myszy. Dr Gross jest przeko­
nany, �|�e� rak �j�~�s�t� spowodowany wirusem. �P�o�n�i�e�w�a�|� rak i leukemia �s��� iden­
tyczne u �c�z�B�O�W�I�e�k�a� i u �z�w�i�e�r�z���t�,� dr Gro j t przel..onany, �|�e� identyczne 
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�s��� rówmez przyczyny. • W Theatre de Poche w Genewie wystawiono 
�s�z�t�u�k��� St. I. Witkiewicza pt. "Metafizyka �d�w�u�g�B�o�w�e�g�o� �c�i�e�l���c�i�~ �"� bardzo. do­
brze �p�r�z�y�j���t��� przez �p�u�b�l�i�c�z�n�o�[��� i �k�r�y�t�y�k���.� �J�e�d�n�o�c�z�e�[�~�e� w �P�a�r�y�~� �w�y�s�t�a�w�l�O�~�O� 
�i�n�n��� �s�z�t�u�k��� Witkiewicza pt. "Matka". • Mark Weinbaum, ktory od 50-cI.u 
lat jest redaktorem naj starszego dziennika w �j���z�y�k�'�;�l� �r�o�s�y�j�~� n.a �Z�a�c�h�~�e� 
Nowoje Russkoje �S�B�o�w�o� w Nowym Jorku, obchodzi BO-leCIe SWOIch urodzin. 
• Rada Fundacji im. �K�o�[�c�i�e�l�s�k�i�c�h� w Genewie �p�r�z�y�z�n�a�B�a� �.�~�a� rok �~�9�7�0�.� trzy 
nagrody literackie: Jerzy �G�i�e�r�a�B�t�o�w�s�k�i� us 3.000 - za zblOr �o�p�o�~�a�~� pt. 
" Wakacje kata"; Janina Kowalska frs 3.000 - za cykle autobIograficzne 
pt. "Moje uniwersytety" i "Kraj lat �d�z�i�e�c�~�:�c�h �" �;� Kazimierz �O�r�B�o�[� frs. �~�.�O�~�O� 
_ za zbiór �o�p�o�w�i�a�d�a�D� pt. "Ciemne drzewa. • Na XI walnym �Z�j�e�z�d�z�i�e� 
delegatów Polonii Kanadyjskiej, który �s�i��� �o�d�b�y�B� w Winnipegu, prezesem Za­
�r�z���d�u� �G�B�ó�w�n�e�g�o� �z�o�s�t�a�B� wybrany adw. Kazimierz Bielski z Toronto. • 
P. Tadeusz Krychowski �u�s�t���p�i�B� ze stanowiska dyrektora polsko-kanadyjskiego 
Instytutu Badawczego w Toronto. Na jego miejsce �z�o�s�t�a�B� wybrany Rudolf 

18-11-70 
�P�a�p�i�e�|� �o�d�m�ó�w�i�B� �p�r�z�y�j���c�i�a� rodzin �o�~�a�:�|�0�n�y�~� �~�a�s�k�ó�w�, �.� których �p�r�~�e �~� rozI'?" 
�c�z���B� �s�i��� w Burgos. Powodem �s��� �z�a�J���C�I�a�.� PapI.eza w �Z�W�I���z�k�U� ze �z�b�~�J�Q�c��� �S�1��� 
�p�o�d�r�ó�|���.� �K�s�i���d�z� Don Juan Mari �A�r�r�e�~�,� ktory �t�o�w�a�r�z�y�s�z�y�B� �d�e�l�e�g�a�~�J�I �,� zr 
�t�e�s�t�o�w�a�B� przeciwko. �o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�u� rzecznika. �~�r�a�s�o�w�~�g�o� �~�a�t�!�~�u�,� �~� de!€ga­
cja �m�i�a�B�a� charakter polityczny. �J�~�o�c�z�e�s�l�1�;�'�e� �s�t�w�l�e�r�d�z�~�,� .ze �.�b�I�s�k�~�p�I� Bilbao 
i San Sebastian odmówili wizytowarua �o�s�k�a�r�|�o�n�y�c�h� W �W�1���Z�1�e�r�u�u�,� IOllOO dowo­
dów, �|�e� byli oni torturowani. • �P�a�p�i�e�|� �o�d�m�ó�w�i�B� zatrzymania �s�i��� na For­
mozie mimo �|�y�j���c�e�j� tam znacznie �w�i���k�s�z�e�j� �i�l�o�[�c�i� katolików �n�i�|� W Hong 
Kongu. • W Chicago �o�d�b�r�a�d�o�w�a�B� zjazd �Z�w�i���z�k�u� Polskich adwokatów, 
lekarzy i dentystów. Organizacja ta liczy 3.000 �c�z�B�o�n�k�ó�w�.� 

20-11-70 
W �g�B�o�s�o�w�a�n�i�u� w Narodach Zjednoczonych Republika �C�h�i�D�s�k�a� �o�t�r�z�y�m�a�B�a� 
51 �g�B�o�s�ó�w�,� przeciwko 49, za �p�r�z�y�j���c�i�e�m� jej do O. Z. Chiny nie �z�o �s �t �a�B �y� przy­
�j���t�e�,� �g�d�y�|� regulamin wymaga �w�i���k�s�z�o�[�c�i� 2/ 3 �g�B�o�s�ó�w�.� 

21-11-70 
�T�r�y�b�u�n�a�B� w Trebizondzie (Turcja) �u�z�n�a�B� dwóch Litwinów - którzy �z�m�~�­
li 15. 10. �7�~� r. do przymusowego �l���d�o�w�a�n�i�a� w Turcji samolot sowiecki, 
�z�a�b�i�j�a�j���c� �h�o�s�t�e�s�s��� - za �p�r�z�e�s�t���p�c�ó�w� politycznych, nie �p�o�d�l�e�g�a�j���c�y�c�h� �~�~�a�­
dycji. • �K�o�B�o� �p�r�z�y�j�a�c�i�ó�B� Kultury w lelbourne �z�o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B�o�.� w IOleJSCO­
wym Domu Polskim wieczór towarzyski. Tematem �b�y�B�o� �s�B�u�c�h�o�w�i�s�k�o� opraco­
wane przez p. J. �z�c�z�e�p�a�D�s�k�i�e�g�o�,� znanego fotografa, �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�a�j���c�e� �w���d�r�ó�w�k �y� 
emigranta po odbudowanej Warszawie. �S�B�u�c�h�o�w�i�s�k�o� �p�o�l�e�g�a�B�o� na zsynchrom­
zowaniu przezroczy z �t�a�[�m��� �d�z�w�i���k�o�w�� �,� na �k�t�ó�r��� �z�B�o�|�y�B�y� �s�i��� �u�a�g�m�~�t�y� �~�u�­
zyczne i recytacje poezji. Wieczór �b�y�B� licznie �o�b�e�s�B�a�n�y� i �w�y�w�o�B�a�B� duze zSl.n­
teresowanie. • Ku toszem Muzeum Polskiego w Chicago �z�o�s�t�a�B� k . D. Ble­
�l�i �D�s �k�i �.� 

22-11-70 
'owy �r�z���d� syryj ki �p�r�z�y�s�t���p�i�B� do konfederacji Egiptu, Libii i udanu. • 

�Z�m�a�r�B�a� w Mil anowku p. �W�a�r�s�z�a�w��� Celina 'ablik-Petry, 8Itystka operowa, 
�d�B�u�g�o�l�e�t�n�i�a� speakerka Polskiego Radia we Lwowie. 

23-11-70 
Prix Goncourt �z�o�t�a�B�a� w tym roku przyznana lichel Tournier za �k�s �i���| �k ��� 
,,Le roi de' aulo .. , (Gallimard), �z�a�[� Pri Renaudot Jean Freu<tie za �"�l ���Z�­
�k��� .. l abelle ou l'arriere- aison" (la TobIe Ronde). • a uniwersytecie 
w Toronto �o�d�b�y�B�a� �s�i��� pierw_za promocja doktorska z zakresu historii Pol.l..i. 
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P. Kazimiera Janina CoUam uzyskała tytuł doktorski za pracę o Bolesławie 
Limanowskim. P. CoUam studiowała u prof. Peter Brocka. Prof. Peter Brock 
zapr~sił na e~zaminatora dr. ~e~a Grossa - profesora New York City Uni­
versIlY,. wybItne~o znawcę dzieJow Polskiej Partii Socjalistycznej. • Dla 
uczcz~~a ~statruego la~eata. ~agrody Nobla w dziale literatury - Aleksan­
dra Sołżeru?yna, dyre~cJa. Biblioteki Publicznej w Toronto zorganizowała w 
sWY?;l oddzIale, w: ~e.lruc~ ~ar~dale, ~st.awę obrazującą jego twórczość. 
Częsc cent:I;alną WIelkieJ. sali bibliotecznej zajęły gablotki, w których umiesz­
c~ono. orygmaln~ wydanIe "Jeden dzień w życiu Iwana Denisowicza" z mie­
SIęcznika NO~YJ lUlr, ,,:!cinł? z l?rasy światowej o ~enicynie, jego książki 
w tłumaczeruach. na rozne. Języki. Na czołowym mIeJscu znajdują się nu­
mery ~ul~ury z Je.go opoW1ada~ami, powieść "Krąg pierwszy", egzemplarze 
~or~ntonskiego Z~ląz~w~,a, ktory drukował w odcinkach "Jeden dzień w 
z~ClU Iwan.a. Demsowlcza. ' oraz omawiał jego dzieła. W dużych powiększe­
ruach ?a sClankach UInIeszcz~no kilka fotograIii autora, a na pomysłowo 
ro~tawlOn!ch .blokach sentencje z utworów Sołżenicyna w językach: rosyj­
s~, angIelsk~, fran~~s~ polskim i. ukraińskim. Znakomitym dopełnie­
ruem wystawy J~t. możliwosc wysłucharua w wyżej wymienionych językach 
Dagr~ego na. t~mIe fragmentu z utworów Sołżenicyna. Każda audycja trwa 
10 mmut. ImcJatorem wystawy jest dyrektor Biblioteki Publicznej p. Rany 
Campbell, a przygotowała ją p. Maria Czerniakowska. 

25-11-70 
a walnym zebraniu polsko-amerykańskiej Rady Emerytów w Chicago 

uchwalono apel, aby na skutek rosnącej drożyzny w Polsce podnieść kur 
dolara w przeliczeniu PKO. W Polsce żyje 3.100 emerytów ze Stanów Zjed~ 
nocwnych. • Dr A. Rytel został członkiem honorowynI Polskiego Towa­
rzystwa Medycyny Wewnętrznej. 

26-11-70 
Jo:sef za!!: k~óry był ambasadorem Węgier przy Kwirynale od 1962 do 
19/0, .~r,~ił Się d~ ~ządu włoskiego z prosną o azyl. To samo zrobił we 
FranCJI V I,:tor. DumtrlU, .ambasador rumuński w Paryżu (1964-1968). • 
":' InstytuCle Im: Gen. SIkorskiego w Londynie odbył się wieczór autorski 
Jozda Lobodowskiego. 

27-11-70 
W ~~c~go odbrła ~.ię konf.~rencja polsko-żydowska z udziałem 70-ciu przed­
st?w?Clel~ orgaruzaCJI poloruJnych i żydowskich. Ze strony polskiej przema­
, .. ah m.ID .. prezes Ma~ewski, prof. L. Krzyżanowski i red. Białasiewicz. Ze 
strony .Zy~ow : dr ~. Llcht~n ~ Ne,,: Yorku i A. Rosen z Chicago. Omawiano 
zaga~merua po.lsko-zydowskie l współpracę na gruncie amerykańskim w zwal­
cza~llu wrogiej propagandy. Postanowiono kontynuować wzajemne konsul­
tacJe. 

28-11-70 
W Teolo~ka eminari~t w Lidingii (dzielnica ztokholmu) wystawia swoje 
p.race - . Ikony, ~y unki, gwasze i oleje - Teresa Lewandowska. Wystawa 
cle. z)ła Się zerokim uznaniem zwiedzających. Wystawa trwała do 10 grudnia. 

29-11-70 
W Blbli~tec~ Polskiej w Paryżu odbył się uroczysty obchód HO-ej roc=icy 
Powł stan~a . Listop.adowego z odczytem Jana Winczakiewicza: . Ludwik. 1ie. 
ro, awskl Jako hterat". ' 

30-11-70 
Pri, Femina zo tała przyznana Fran~oi ouri ier za k iążkę ,,La creve" 
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(Grasset), zaś Prix Medicis przyznano: za powieść francuską - Camille 
Bourniquel za książkę "Selinonte ou la chambre imperiale" (Le Seuil); za 
powieść zagraniczną - Luigi Molerba "Saut de la Mort" (Grasset). 

1-12-10 
Zmarła w Londynie p. Jadwiga Raczkiewiczowa, wdowa po śp. Prezydencie 
Rzeczypospolitej Władysławie Raczkiewiczu. Przeżyła lat 75. • Jean Paul 
Paleski, przewodniczący grupy parlamentarnej przyjaciół polsko-francuskich, 
oświadczył w czasie konferencji prasowej, że spodziewa się iż w niedługim 
czasie Londyn i Waszyngton ogłoszą deklarację o definitywnym charakterze 
granicy Odra-Nysa. • Fundacja Kościuszkowska w b. roku nagrodziła 
dwie prace. Jedną z nich jest praca Siostry M. Florence Tumasz pl. "Eigh­
teenth Cen tury English Literature and the Polish Enlightement (1764-1822), 
za któr/ł Siostra Tumasz otrzymała doktorat na uniwersytecie Fordham. 
Drugą jest praca prof. Davida Welsha pl. "The Art of Henryk Sienkiewicz 
with Speciol Reference to the Trilogy", za którą prof. Welsh otrzymał 
doktorat w London School of Slavic Studies. • We Francji ukazały się 
ostatnio następujące przekłady z polskiego: Bechlerowa Helena: ,,La maison 
sous les marroniers" (,,Dom pod kasztanami") - Ed. La Farandole; Golę­
biowska Zofia ,,Le probleme des acariens dans les produits entreposes en 
magasin", Paryż Org. Europ. et Mediterraneenne pour la Protection des 
Plantes; Mrożek Sławomir "Une souris dans l'armoire" w tłum. Therese 
Douchyb, wyd. Alhin Michel; Kula Witold "Theorie economique du systeme 
feodal. Pour un modele de l'economie polonaise, 16·-18· siecles" - wydana 
przer: L'Ecole Pratique des Hautes Etudes, Sorbonne VI· 5ection, w tłum. 
Franl<Qise Kaczorowski, wyd. 10uton; Kalecki l\1ichel "Indtroduction li la 
theorie de la croissance en economie socialiste w kolekcji "Fondements de 
l'economie moderne, wyd. Sirey; Malinowski B. "Les Dynamiques de l'evo­
lution culturelle", w tłum. z angielskiego Phyllis M. Kaberry, wyd. Payot, 
Paryż. • A w Niemczech Zachodnich: w wydawnictwie Surkamp, Frank­
furt, Wiesława Brudzińskiego ,,Die Rote Katz" , aforyzmy, w opracowaniu 
i tłum. Karola Dedeciusa z 10 ilustracjami Szymona Kobylińskiego; w wy­
dawnictwie Vandenhoeck i Ruprecht, Goettingen: Janusza Korczaka "Das 
Recht des Kindes auf Achtung", w redakcji Elisabeth Hempel i Hansa Ross, 
w tłum. Armin Dross i "Koenig Haenschen I", w tłum. Katii Weintraub 
z 10 ilustracjami Jerzego Srokowskiego; wydawnictwie Henssel Verlag, Berlin, 
Sławomira Mrożka: "Was uns treagt" (trzy opowiadania), "Stuecke III" 
(,.Der Truthahn", "Noch mol von vorn", ,,Die Propheten"), "Watzlaff" 
(sztuka teatralna), ,,Laurens von der Post" (Die Nacht des Neuen Mondes ) 
_ ,,speichen '70"; w wydawnictwie Verlag WissenschaIt und Politik, Koeln, 
Peter Raina: "Gomułka", Politische Biographie. Ukazało się ponadto nowe 
angielskie wydanie "Soli Ziemi" J. Wiulina nakładem firm tackpole i Gi­
niger w serii "Great Novels and memoirs of world war l". 

2-12-10 
W związku z przyjazdem do Szwecji z oficjalną wizytą sowieckiego ministra 
obrony, mar załka Greczki, szwedzkie stowarzyszenia obrońców pokoju z De· 
mouatisk Allians na czele zorganizowały na Gustav Adolf Torg wiec, pro­
testujący przeciw wizycie Greczki. Na wiecu zabrał głos, w imieniu uchodźców 
polskich, Marek Trokenheim. 

5-12-70 
Ukraińscy biskupi katoliccy w Kanadzie zadecydowali, że z dn. l stycznia 
1971 r. będzie wprowadzony język ukraiński w obrzędach liturgicznych. • 
Historyk ~~jskowości płk dr A. Sawczyński z Londynu, otrzymał nagrodę 
w wy okoscl 500 dol. przyznan, przez Instytut J. Piłsudskiego w NowynI 
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Jork.u za redakcję I tomu dzieła "Polskie Siły Zbrojne ~ II wOJwe ś~!a­
towej". • Kazimierz B~andys. rozpoczął. ~kłady o literaturze kraJo~ 
słowiańskich oraz objął kierowwctwo semmarlum przy katedrze estetyki 
na Sorbonie. • Z inicjatywy Koła Pań przy P~lskim Inst~.cie Nauk?" 
wym w Ameryce pod kierownictwem p .. ~~en Tlc?~-FalenckieJ odby~ SIę 
pierwszy w Nowym Jorku kiermasz _ ksi.ążki polskieł' WY';"ołał on ~~ 
zainteresowanie wśród k.ilk.uset Polakow l Amerykanow, ktorzy przewmęli 
się przez sale Instytutu. Do powodzenia Kier~aszu .przycz~ się d~ 
w książkach od k.ilk.u wydawnictw jak Instytut Literacki w Paryzu, .FundacJa 
Kulturalna w Londynie i Roy Publisllers w .~owym Jorku. Polski Ins~ytut 
Naukowy zamierza organizować kiermasze ks1QZek co roku. • .. W Chicag,o 
odbyła się manifestacja Litwinów z udziałem Kot;'gresu POI?Wl A.merykań­
skiej protestująca przeciwko odmówieniu azylu polityc~ego lite~skiemu. ma­
rynarzowi. • W Chicago obchodzono l(}'lecie Pols~ego KOIDl:etu IIDl~a­
cyjnego. • Została otwarta wystawa pols~~h artys~?~ plastykow na KIer­
maszu artystycznym w Chicago. WystaWlali polowJw plastyc~ R. Lo~, 
A. Smolak., J. Kocana, St. Dudek, St. Murmano, J. Bobrowska l A. Bamo. 

6-12-70 zł .., szk . 
Jeśli warszawiak wydał na książki w ub. rok~ 210. ., t? Juz IDle awe~ 
woj. warszawskiego zaledwie 20 zł. Rekordy m ml~~s. bln obyw~tel~ .WSI 
i gromad lubelszczyzny: wydali w ciągu roku n~ ~~ążki 2 ,~. UogolnlaJąc: 
kaidy Polak kupuje rocznie niewiele ponad 3 ksIążki wartoscl ok. 60 zł. -
(Radio Warszawa I). 

7-12-70 . . " 
Prix Interralie została przyznana Michel D~on: za ksl.ążk~ !,Ponney sauvage. 
(Gallimard). • Trzech wysokich ~ow S?Wlec~~J ~JI handlowej 
w Londynie zostało wysie?Ionyc~ z Ang~ ~ dzi~osc szpIegowską. ,!,y­
krrt4 w czasie przygotowan do wizyty soWleckiego ~str~ Spraw Zagraw~­
nych Gromyko w ub. miesiącu. • P. K. Lanckoronska l prof. M:. Pasilie­
wicz zrezygnowali bez podania powodów z członkostwa w ~olsk.im T~)"a­
rzystwie naukowym i Towarzystwie Hist.orycznJ?D w Londywe. .• F1rm8 
zachodnioniemiecka anfield, k/Monachium, pIerwsza w EuropIe wprowa· 
dziła czterodniowy tydzień pracy. Dzień pracy zaczyna się o godz. 6-ej rano 
i kończy się o 16-ej 30 w pierwszych trzech dniach tygodnia! w czw~ek 
zaś o godz. 16-ej. W ciągu dnia pracy są dwie przerwy: .20. mm. r~o I 40 
min. na obiad. W sumie tydzień pracy wynosi 37 godzin I 3~ mm. tyg~ 
dniowo. Reforma ta wywołała entuzjazm pracowników z wy}ątk.i~m ro~~. 
ków cudzoziemskich, którzy nie mają w Niemczech a~ rodzit;t ru;u przyjaCIół 
i którzy przybyli do Niemiec aby jak najwięcej zar?bIc w .naJkrots~ym okre­
sie czasu. Związki zawodowe i szereg lekarzy odniosło SIę do tej reformy 
sceptycznie. 

8-12-70 
Zmarł w Paryżu, w wieku lat 90, Konstanty Brandel, wybitny malar7 
W roku 1960 otrzymał nagrodę plastyczną Kultury. 

10-12·70 
W Santa Barbara California, zmarł nagle na atak serca prof. dr Jerzy 
Karcz, wybitny ekonomista, profesor Uniwersytetu Kalifo~jskiego. Przeżył 
lat 409. W czasie ostatniej wojny został odznaczony Krzyzem Walecznych, 
francuskim CroU: de guerre i British War leda!. Był synem płk. Jana 
Karcza, d-cy I-go pułku Szwoleżerów, który zginął w Oświęcimiu. 

18 listopada, 1970. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Muszę zaprotestować przeciwko nieściałej części artykułu pana W. S. 
Pałecaki. Szczególnie niezgodne z prawdą jest naświetlanie wypadku pobicia 
studentów przez nowojorskich robotników. Pan W. S. pisze: ,,Naj prostszą 
reakcją na knowania mędrkujących wichrzycieli jest cios w głowę, pięścią, 
względnie żelazną rurą···"· 

Pan W. S. nie potrudził się podaniem przyczyn tej nagłej furii robot­
ników. Prawdą jest, o tym każdy wie nowojorczyk, że ,,mędrkujący wichrzy­
ciele" ściągnęli z masztu sztandar Stanów Zjednoczonych i usiłowali wciągnąć 
nań sztandar Wiet.kongu i to przy ubliżających wrzaskach i słowniku, jakie­
go się nie używa w druku. Jestem ciekawy jaką byłaby reakcja polskich 
robotników w Warszawie w 1939 roku, gdyby tak na maszt wciągnięto 
sztandar z siezpem i młotem lub swastyką? Prezydent Warszawy na pewno 
by nie nazwał tych robotników faszystami. 

Aż dziw bierze, że pan W. S., wyliczając siły przeciwko wietnamskiej woj· 
nie, przeoczył największą i najhałasliwszą, to jest ,,New Left" - zbiorowisko 
komunistów, anarchistów, trockistów, Black·panterowców, SDS-owców, Hip­
pisów, Weathermanów, Women for Peace, Clergy for Peace, Lawyers for 
Peace, Executives (milionerzy) for Peace itd. - ponad setkę grup i grupek 
domagających się wycofania z Wietnamu, czyli klęski ideologicznej i mili­
tarnej Ameryki na tym odcinku walki z czerwoną agresją. A Harvard, inte­
lektualiści? Każdy tu wie że Harvard to siedlisko brainwashed uczonych, do­
magających się zastosowania nauk Marksa w Ameryce. Oczywiście jest ich 
mała grupka, sześciu czy ośmiu, ale są popularni w liberalnej i lewicowej 
prasie. 

Ja też natknąłem się na grupkę młodzieńców z wygolonymi głowami, 
stukającymi w pałeaki. Na pytanie czego życzą Ameryce jeden odpowiedział: 
"Takiego ustroju jaki jest na Kubie". Podziękowałem mu za szczerość. 

Stany Zjednoczone - to dziś ostatnia zapora na drodze 'wiatowej domi­
nacji komunizmu. O tym powinien wiedzieć zwłaszcza doświadczony Polak 
(m,dry po szkodzie). I tu przypominam sobie ciekawe powiedzenie wykształ. 
conego Amerykanina: "U A wiU be one day liberated by Russians!". Jak to? 
- zapytałem zdumiony. Znałem jego zdrowe zapatrywania. - A bo tak -
powiedział - w Sowietach uczeni i pisarze domagaj, się wolności, nasi 
uczeni i grafomani są przejedzeni (sick) wolnością i chC4 wyk.urować się 
tyranią···"· - Aha, teraz rozumiem! - Nie pozwoliłem mu dokończyć. -
Wolna i demokratyczna Rosja wyzwoli zniewolon, Amerykę. - Co za pa­
radoks! A jednak? Czy pan W. S. to rozumie? Jeżeli nie, radziłbym mu 
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przeczytać następujące prace: "Guide to the American Left", by Laird M. 
Wilcox. U.s. Directory Service, P.O. Box 1832, Kansas City, Mo. 64141, 
oraz "Teachers of Destruction" by Alice Widener, Crestwood Books, P.O. 
Box 2096, Arlington, Va 22202. 

Ameryka jest krajem bardzo skomplikowanym. Przeżywa kryzys w każ­
d~j dziedzinie życia zbio~owego. Jes~ pod atakiem międzynarodowego komu­
D1ZIDU. Ferment szerzy SIę - podniecany fantastycznymi środkami pienięż­
nymi. W tym zamieszaniu, oczywiście, łatwo jest zagubić się naiwnym. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku, 
W. NORT 

P.S. Sądzę że znajdzie się w Ameryce więcej osób, które zaprotestują sko­
ślawianiu prawdy i wyraźnej stronniczości pana W. S. 

W.N. 

• 
Alabama, 6 grudnia 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W załączeniu przesyłam wycinek z Time magazine (16. 11. 70) zatytu­
łowany "Poland, The Threshold of Change". 

. Ten artykuł na jednej drukowanej stronie (nie licząc zdjęć) powiedział 
mt więcej o Polsce terażniejszej niż dwanaście egzemplarzy Kultury z całego 
roku. Ja już w ogóle nie rozumiem jakie są cele Kultury? Te bzdurne 
opowiastki rosyjskie albo te niekończące się opowiadania o prześladowaniach 
Żydów w Polsce, już mnie gardłem wychodzą. Ja szukam wiadomości z Pol­
ski i rep?~aży o Polsce. Niestety, Kultura już tego mnie nie daje, więc 
z przykrośCIą będę kończył prenumeratę w tym roku. 

Z poważaniem, 
Henry PAULSON 

Decatur, Alabama, USA. 

W artykule Time czytamy, że Polska znaJ'duJ'e się obecnie na kraw-~~: 
. "Todnik " ~ przemtany . yg amerykański pisze: "Gospodarczo kraj, po trzech la-

tach frustrującej stagnacji, jest u progu swego pierwszego startu w kierunku 
bardziej . sprawnego kierownictwa przemysłowego. W dziedzinie kulturalnej 
~olscy p1S8rz~, .dramaturdzy i filmowcy, którzy w późnych latach pięćdzie­
SIątych przezyli krótki okres względnie nieskrępowanej twórczości, żywią 
~adzieję większej swobody artystycznej". Z artykułu dowiadujemy się także, 
ze ,,nowy plan gospodarczy, który wchodzi w życie od l stycznia, zamierza 
do skierowania polskich energii gospodarczych w stronę przemy łów bardziej 
dynamicznych i rentownych". Mimo sceptycyzmu "niektórych obserwatorów 
za.chodnich", zdaniem Time, "większość Polaków jest pełna nadziei". Z naz­
WIska wymienia się tyko jednego przedstawiciela tej "większości Polaków". 
Jest nim redaktor Polityki, lieczysław Rakowski. Zapewnia on w rozmowie 
z dziennikarzem amerykańskim, że "Polska dojrzała do wejści~ w stadium 
ograniczonej demokracji". Zanim to wejście nastąpi, i zanim na Polaków 
!p~dną wszystkie błogosławieństwa nowego planu gospodarczego (niektóre 
JUZ ~padły w postaci drastycznej podwyżki cen przed świętami Bożego Nero­
dzerua), ~?lacy ~ wedlu&: Ti~e ~ mogą sy~i~ swoje ,,silne poczucie dumy 
narodowej !!luchaJlJc codzienrue hejnału z WIezy Mariackiej. 
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G-ivataiim, 5 grudnia 1970. 
~zanowny Panie Redaktorze! 

W zwi4zku z listem "sporadycznej" czytelniczki, zamieszczonym w nrze 11 
Kultury, 1970, pragnę wyjaśnić co następuje: 

Przedmiotem mojego artykułu, zamieszczonego w nrze 4 Kultury (1970), 
było ustalenie zmian jakie dokonane zostały w dwu edycjach MEP, tej 
z 1959 oras tej z 1969 roku. W pierwszej, pod hasłem "Kamińska" widniało 
nazwisko Idy Kamińskiej, uzupełnione informacją, iż "od 1947 kieruje 
Państw. Teatrem Żyd. w Polsce". W drugiej edycji brak już nazwiska zało­
życielli, eo ipso zniknęła informacja o istnieniu teatru żyd. w Polsce. Pow­
tarzam zatem, co już napisałem poprzednio: "Tak więc za jednym pociągnię­
ciem pozbawiono się zarówno Idy Kamińskiej jak i wstydliwego elementu ja­
kim było tolerowanie przez jakiś czas teatru w języku żydowskim". Ponieważ 
ciągle mowa o MEP, tolerancja lub brak tolerancji dotyczy obu omawianych 
publikacji . 

Nie porównywałem wykazu działających w Polsce teatrów z tym co za-
wiera MEP: porównywałem dwie edycje i doszedłem do wniosku - zgod­
nego z prawdą - mianowicie, że do pewnego czasu, tzn. do 1959 r. MEP 
tolerowała założycielkę teatru oraz jej instytucję, natomiast w 1969 już nie 
tolerowano ani Idy Kamińskiej ani jej placówki. 

Istnieje w Warszawie teatr żydowski, ,,sporadyczna" czytelniczka powinna 
więc upomnieć się u wydawcy, aby w następnej edycji przywrócono to, co 
już kiedyś w MEP widniało, a co zostało w 1969 r. wstydliwie pominięte. 
Wówczas nikt nie wypomni, iż MEP przestała tolerować pewne nazwiska 
oraz niektóre instytucje. 

Jesli w toku "likwidacji" w MEP zarówno Idy Kamińskiej jak i jej 
teatru, nie towarzyszyło uczucie wstydu - jak nieopatrznie napisałem -
może inne uczucia powodowały wydawcami. ie zmierzałem dociekać jakiego 
rodzaju to były uczucia. 

Teatr żydowski jest "szczególnie" popierany - informuje "sporadyczna" 
czytelniczka, czego dowodem wysoka subwencja pieniężna. Ta subwencja nie 
jest czymś wyjątkowym: wszystkie teatry w Polsce działają dzięki wysokim 
subwencjom. Nowy budynek na Placu Grzybowskim, w którym obecnie 
działa teatr żydowski wybudowany został w całości za dolary żydowskiej orga­
nizacji "Joint". Najbardziej zaskakujący jest p. ej w którym mowa o tym, że 
wszyscy pracownicy mają mieszkania. Czy należy z tego wnioskować, że i 
w danym wypadku nastąpiło coś zupełnie wyjątkowego, albowiem mogli tych 
mieszkań nie mieć? 

"poradyczna" czytelniczka porucza Panu, Panie Redak.t?rze, ~danie 
,,sprawdzenia" mojej uczciwości. Sprawdzić człowieka, zbadac człOWIeka ... 
Z jakiego to vocabularium wywodzi się to słownictwo? 

Łączę wyrazy szacunku, 
St. WYGODZKI 

• 
Goteborg, 28 listopada 1970. 

umowny Panie Redaktorze! 

Pneczytaliśmy list do redakcji Kultury, w numerze 11/278 - 1970, w 
sprawie żydowskiego teatru, podpisany przez Sporadyczną czytelniczkę i do­
prawdy nie wiemy co bardziej podziwiać, czy naiwność autorki która sądzi 
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że ukryje prawdę, znaną przez dziesiątki tysięcy uchodźców . " , 
perfidię, ~tóra p.rawdę chce zastąpić półprawdami. ' C'q tez pochiWlac 

Jak SIę boWIem prz~tawiają jej ,,fakty"? 
. ad 1) To prawda. Mozna by też dodać że Ida K ., k ' . 
) teatr, gdyż życie pod rządami rasistów ni~ było . . ::;ns a opusciła Polskę 
. fi? 2) Teatr żydowski wprawdzie jeszcze ismi:~e t· k? 

Wlewu mozna spotkać zaledwie kilka 'b' J , a e.Ja . Na przedsta­
siebie per "Towarzyszu Pułkownik I" oso l to parę z wch odzywa się do 

Bilety są rozsyłane do instytucn' i' rozdzielane międz wnikami 
zapłatą albo i bez, władze bowiem chcę utrzymać fik . Y praco " za 

Aktorzy t tr . Ż cJę teatru. 
ski' ea u we wS'qscy są ydami i nie wszyscy zna' . k ' d 

.i. wCe. tr~dno ~rzek.o.nać się o tym przyałuchując się ich grzeję J~z ~_ oh w-
WeJli.. l we znaJ"Cy Ję=ka k' . , ... uC a-kryp .. Brak "t -" wy uwaJlJ na pamIęc tekst w polskie' tr 

ŻCJ:Jn . po ~rostu aktorów żydowskich, zarówno jak i publi J,. ans-J 3 7Jechali, pozostał teatr-widmo, teatr-cień . cznasCl. 
Plaeu d ~wz:= półprawda, teatr jest popierany, al~ nowy budynek na 
Ż d' r-r;y ,.' wraz ze sceną obrotową, został wzruesiony za ie' dze 

y ow am?ry~anskich, poprzez organizację Joint. p mą 
Podobme Jest z mieszkani . Mi zk . dl 

na KonopackieJ' 16 mieszczą Sl~ę w· d es aDIzb ad a pozostałych aktorów itd. 
T " . ' omu u owanym przy pomoc J ' 

Oamdrodzerow~~, ~ ddomu teatru mieszczą się spółdzielnie żydowskie J'ak YB=ett~' 
" me Ił. " , 

posz!:t~ożed ?=~ o. fakci~, że ~ceminister Handlu Zagranicznego 
polskich mian~wicie, mi~e~;ć d:OdoL~tu lod cła. Pomoc dla obywateli 

A w ogóle co za zo 'ski b u c ona. , 
telniczka? po ry, J o raz chce tu wytwor-r;yc Sporadyczna czy-

Ż~dzi po tysiącletnim pobycie w Polsce zostali . . 
obecrue władze. Została na palcach li ' zk wyS~CZUCl przez panuJlJce 
"alibistów", ludzi w rodzaju Szyra Gh dgarsLe

tec 
. a, firmow~a przez paru 

C t . " ' er ar a, WIna czy WIttlina 
KO , u pomoze poplerarue pustego teatru żydowskiego? ' 

ch baon::ym; pr-r;yłączaj.ąc się. do, ,apelu Sporadycznej C'qtelniczki: Warto 
y y an sprawdził UCZCIWOSC autorki artykułu! 

STALI CZYTELNICY 
Uchodźcy w GOteborgu 

Polski grudzień 

Na ulicach polskich miast polała się krew. 
Robotnicza. 
Na ulicach polskiego Wybrzeża strzelali chłopscy synowie w 

mundurach do robotników, żądających praw do ludzkiego życia. 
Prawdziwi sprawcy wypadków pozostają w cieniu. Za baryka­

dami biurek w warszawskim Domu Partii. Za murami Kremla. 
Za demonstracyjnymi kordonami "strażaków" zbrojnych w dział­
ka wodne w śródmieściu polskiej stolicy i za przemyślnymi kor· 
donami "ochrony", dzielącej ich od rządzonego narodu. "Ludo· 
wa", "demokratyczna" władza, uznająca jedynie orzekanie ex 
cathedra, "dialog" ze społeczeństwem w formie radiowego czy 
prasowego przekazu, aktywność obywatelską w postaci serwiliz­
mu i bezkrytycznego poparcia. Wszelkie przejawy naturalnej 
aktywności społecznej - nie reżyserowane i nie inspirowane przez 
biurokrację partyjną bądź przez policyjną agenturę - przyjmuje 
za prowokacje, za imperialistyczne dywersje, za chuligaństwo. Od­
powiada na nie pałką, kastetem, wyrokami, szarżowaniem czołgów 
na nieuzbrojone tłumy. 

W chwili gdy numer idzie na maszyny - 22 grudnia 1970 
_ za wcześnie jeszcze na wnikanie w szczegóły rewolty robotni­
czej w Trójmieście, Szczecinie i innych miastach polskich. Ale 
widoczne są tło i sens wypadków; oraz nauki na przyszłość. 

Poznań _ 1956 ma wartość symbolu. W ogromnej większo­
ści komentarzy zachodnich powtarza się ta nazwa i data. Niezna· 
jomość polskich spraw pozwala na efektowne analogie tam, gdzie 
ich nie ma. 

Poznański wybuch poprzedziły długotrwałe pertraktacje za-
łogi z władzami centralnymi. Robotnicy Cegielskiego nie mogli 
jeszcze uwierzyć w bezduszność i nieodpowiedzialność przywód-
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ców partyj~y~ i pań~twowych; nawet wówczas, gdy 50-tysięczny 
tłum spok?J~e oczekiwał ~a placu Wolności na przyjazd premie­
ra CyrankiewIcza. W Gdansku, Słupsku, Szczecinie robotnicy nie 
mieli najmniej szych wątpliwości co do charakteru i kwalifikacji 
biurokratycznej "góry". 

W Poznaniu, robotnicy Cegielskiego, ZNTK, POMET'u fa­
bryk obuwia i odzieży roztopili się w anonimowym tłumie. 'Ma­
nifestacja, podjęta w imię likwidacji krzywdzących warunków 
pł~cy w d~óch zaledwie wydziałach fabrycznych Cegielskiego, na 
ulicach mIasta przekształciła się w wybuch o charakterze poli­
tycznym. Wszystko wskazuje, że ostatnie wypadki na Wybrzeżu 
przez cały czas sterowane były przez robotników - że udział 
innych warstw ludności w pierwszej fazie wydarzeń był niezna­
czny, że demonstracje od razu miały charakter polityczny. Bowiem 
w ś~iadomości ?bywate~ PRL k~da sa~owolna demonstracja 
publiczna uchodzI za przejaw sprzeCIWU politycznego. To właśnie 
na Wybrzeżu, a nie przed czternastu lat w Poznaniu, robotnicy 
w najbardziej drastyczny i dramatyczny sposób wyrazili pełną 
dezaprobatę władzy. Tym dramatyczniejszy, że obecnie jest to 
jedynie demonstracja sprzeciwu, bez formułowania jakiejkolwiek 
alterna tywy poli tycznej. 

Wypadki poznańskie były odosobnione, zlokalizowane. Ich 
akcja zamknęła się w krótkich 24 godzinach - od wyjścia z fa­
bryk na ulice do wystawienia wojskowych posterunków we 
wszystkich punktach spacyfikowanego miasta. Później, pod pogod­
nym czerwcowym niebem, zawisła nad miastem zgroza i żałoba. 
Chrono~ogia W?'padk~w .na Wybrzeżu zwraca uwagę wzrastającym 
przez kilka dni natęzeruem ulicznych starć w Trójmieście i soli­
darnym odzewem w Słupsku, Szczecinie oraz - choć to z prze­
kazów informacyjnych jasno nie wynika - prawdopodobnie w 
wielu robotniczych ośrodkach całego kraju. Sprzeciw nie zawsze 
wyraża się gwałtownym wybuchem. Milczenie robotnicze bywa 
często groźniejszą zapowiedzią dla rządów, niż gwałtowne ale 
krótkotrwałe starcie. 

W ogólnym rezultacie Poznań stanowił bodziec dla dokona­
nia reform koniecznych, osiągalnych i oczekiwanych. Nastroje 
po Październiku dowiodły, że naród nie oczekiwał generalnych 
zmian, lecz tylko zwrotu w polityce partyjnej; zwrotu akcepto­
wanego przez całe społeczeństwo i tworzącego dla tegoż społe­
czeństwa perspektywy rozwojowe. Był to czas po XX Zjeździe 
KPZS, czas gwałtownych konfrontacji ideologicznych i politycz­
nych wewnątrz PZPR, czas potęiniejącej z dnia na dzień fali 
przewartościowań, które wydawały się prowadzić do odrodzenia 
wartości ety~nych dotychczas jedynie obłudnie deklarowanych 
przez komuruzm. Dla wszystkich oczywiste były możliwości gos-
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podarcze takiego zwrotu: dynamizacj~ pr~dukcji :o~ej prz~z o,d: 
sunięcie niebezpieczeństwa kolektYWIZaCJI, osłabierue zaleznoscl 
gospodarczej od ZSSR i wprowadzenie równo~rawny~h stosun­
ków w dziedzinie produkcji i międzypaństwoweJ wymIany tow~­
rowej, uzyskanie poparcia gospodarczego z Zachodu, uzys~arue 
chłonnych rynków zbytu na towary, które Polska mogła ofiaro-
wać dolarowym nabywcom. . 

Ostatnie wypadki mają zupełnie inny charakter. Tu me ch?, 
dzi już o zwrot w partyjnej po~ity.ce. ~adzieje nań zdecydowanIe 
zbankrutowały w latach popazdzlernikowych .. Wybuch. na pol­
skich stoczniach wyrażał pełną d.ezaprob~tę 1 7ałkowlty. brak 
zaufania do władzy partyjnych blllrokratow. ~le. sugeruj~ ~n 
Zwrotu, lecz zasadnicze zmiany. Tym razen:t uzycle. okreslerua 
r e w o l u c j a nie będzie przesa~e. W k~dym, raZIe wybu~h 
na Wybrzeżu jest widomym znakiem sytu~cJ1, ktorą zwykło Się 
nazywać dojrzewaniem nastrojów rewol~cyjnych.. . 

Pod względem gospodarczym s~tuaCja, ob.ecn~ jest W1elokr.O~­
nie trudniejsza niż w latach przed- 1 popazdzler~owych nadzI~1. 
Wyczerpane możliwości niezreformowane~o r<~lnictwa chłopskie­
go, pogłębiona zależność od ZSSR, P~zyCj~. najsłabsz~~o ~a:tnera 
w organizacji RWPG, zaprzepaszczeme roznych mo~liwosCI .go~­
podarczych (handlowych, kooperacyjnych, inwestycyjnych), Jakle 
otworzyła przed Polską jesień 19~6, ro~u: . . . , 

Pod względem politycznym dzlen dz1S1ejszy .me da s:.ę .porow: 
nać z żadnym poprzednim: brak zorganizowanej OPOZYCJI Ideowej 
w łonie partii, brak koncepcji przeprowad~enia ra?ykalnych 
zmian o charakterze pragmatycznym, kryzys Ideowy 1 mor~y 
partii i społeczeństwa, nasilający. się. terror poli~jny" rOZbIC!: 
liberalnych, demokratycznych, raCjo~alistycz~ych ~sr?dkow ~ys~ 
społecznej w kraju, zrzucenie maski przez lmpena1iz':ll sowIec~1 
w Czechosłowacji i - w związku z tym strach przed mte;wenCJą 
w Polsce _ naturalny i bezwstydnie podsycany przez blllrokra-
cję dla pacyfikacji nastrojów. . . . 

Cyrankiewicz w swoim hamebnvm wystąpIeru~ -:- apelu ra­
diowym, w którym ujawnił się jako agent sOWIeckI, st.raszący 
społeczeństwo utratą niezależno'ci na. rzecz Z~SR, ,słuszrue pod: 
kreślił uposażeniowe uprzywilejowanl~ St~~IOWCOW .. War~1 
materialne na \Vvbrzeżu zdecydowame gorują. nad wIęk.szOSClą 
innych regionów kraju i pod wieloma wz.glę.daml sku:e?rue ko~­
kuruja z siedli kiem biurokra~yczno-p~r~vJ?ej zasob~osCI - stoli­
c:). Na wysokie ukształtowame wskaznt~oW zasobow os~~edn~­
ściow ch budownictwa indywidualnego l "zmotoryzowama WOj. 
gdańskiego stoczniowcy wPJywają '!' nie. mniejs~m .stopniu ~d 
marynarzy. Zwróćmy uwagę preffilerowl PRL, ze jest to m: 
tylk~ bestia relatYwnie wy okich średnich płac czy korZyŚCI 



238 REDAKCJA 

z karty stoczniowca. To wiele innych, nieuchwytnych dla władz 
centralnych, elementów, istotnie wyróżniających stoczniowców _ 
szczególnie stoczniowców z pełnymi kwalifikacjami zawodowymi 
- spośród kilkumilionowej masy robotniczej w Polsce. 

Tak więc masowy, powszechny akt sprzeciwu, zainicjowany 
w stoczni gdańskiej, trudno uważać wyłącznie za wyraz rozpa­
czy, czy przejaw niekontrolowanych namiętności. 

Doniesienia agencyjne, dyplomatyczne, przypadkowych świad­
ków, itd. - jakimi dysponuje opinia światowa - potwierdzają 
charakterystyczny rozwój wydarzeń. Najpierw strajk okupacyjny 
w stoczru, a dopiero później, dopiero następnego dnia wypadki 
na ulicach miasta. Kto wie, czy gdyby w poniedziałkowy wieczór 
partyjno-policyjni nadzorcy nie użyli wobec kilkusetosobowej 
grupy manifestantów działek wodnych i pałek - czy we wtorek 
wysypałaby się z bram stoczni wielotysięczna rzesza robotnicza 
i w potężniejącej kolumnie ruszyła do śródmieścia . 

W Słupsku, Gdyni, Szczecinie także ruszyły nie anonimowe 
tłumy, ale manifestujące rozgoryczone załogi miejscowych stoczni. 
Na znak solidarności. Protestując przeciwko nazywaniu ich kole­
gów i towarzyszy gdańskich chuliganami i łobuzami. Z identycz­
nymi postulatami. Z podobnymi metodami demonstrowania sprze­
ciwu. Na polskim Wybrzeżu "uprzywilejowany" wielotysięczny 
tłum robotników wielkoprzemysłowych dał kategorycznie do zro­
zumienia, że cierpliwość wyczerpała się, że robotnicy nie mają 
zaufania do przywództwa partyjnego, państwowego i związkowe­
go, że oczekują zasadniczych zmian i decydują się o nie walczyć. 
Wbrew wieloletnim zabiegom władz i wyjątkowo niesprzyjają­
cym warunkom robotnicy łatwo przypominają sobie klasowe spo­
soby reagowania przeciwko swoim ciemiężcom i w obronie włas­
nych oraz narodowych interesów. 

Gdy w marcu 1968 roku studenci wyszli na ulice z okrzykiem 
"nie ma chleba bez wolności", robotnicy zachowali wyczekującą 
pasywność; oznaki solidarności robotniczej z demonstrującymi stu­
dentami dały się zauważyć dopiero w fazie dogasania wydarzeń 
marcowych; było już naturalnie za późno. Teraz widać lepiej 
i dramatyczniej niż kiedykolwiek, że nie ma istotnie chleba bez 
wolności. Lecz systematyczne przemienianie społeczeństwa pol­
skiego w bezwolny tłum daje swoje rezultaty. U boku walczących 
dziś robotników polskich brak bitej wczoraj inteligencji polskiej . 
Dopóki nie nastąpi zgranie wszystkich rewindykacji i żądań w 
jedną całość, dopóki w obliczu gnicia reżymu nie zostanie stwo­
rzona więź autentycznej wspólnoty rewolucyjnej robotników i in­
teligencji, dopóty nieuniknione sporadyczne wybuchy buntu i nie­
zadowolenia skazane będą na groźbę izolacji, pozostaną aktami 
rozpaczy bez alternatywy politycznej i bez programu politycznego. 
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Dokładnie to samo dotyczy miejsca Polski w "bloku". Nasz 
los rozstrzyga się na Wschodzie. Naszą tragedią jest to że polsk~ 
cisza towarzyszy czechosłowackiemu wrzeniu i na odwrót. Jeśli 
kraje "demokracji ludowej" podniosą się kiedyś razem, zachwieje 
się również system sowiecki - słabszy i bardziej targany wew­
nętrznymi sprzecznościami niż się to wydaje tym, którzy wszystko 
zwykli oceniać w kategoriach siły militarnej. 

Narody zachodnich i północnych rubieży europejskiej CZęSCl 
ZSSR stawiają bierny opór sowieckim despotom. Ferment ogar­
nia coraz szersze kręgi rosyjskiej inteligencji. Zniewolenie przez 
imperializm sowiecki odczuwają szczególnie boleśnie społeczeń­
stwa, których przywódcy - podobnie jak Gomułka - w serwi­
listycznym zapamiętaniu lekceważą podstawowe interesy narodo­
we. Iskra wzniecona przez polskich stoczniowców może rozpło­
mienić pożar oczyszczający ludy Wschodniej Europy, jeżeli polska 
inteligencja dorośnie do wymogów sytuacji wewnętrznej i mię­
dzynarodowej. 

Wyrzucenie Gomułki i jego najwierniejszych popleczników 
będzie prawdopodobnie w propagandzie szeptanej użyte do prób 
odciążenia i usprawiedliwienia reszty ekipy rządzącej. W momen­
tach wielkiego napięcia takie uspokajające i pojednawcze gesty 
psychologiczne odnoszą czasem jakiś skutek, ale tym razem gra 
na zwłokę jest zbyt przejrzysta by mogła zasłonić komukolwiek 
prawdę. Przemeblowanie pałacowe w Warszawie ma charakter 
typowego kompromisu prowizorycznego, ukartowanego w popło­
chu i z myślą o doraźnym przynajmniej rozładowaniu wybucho­
wej sytuacji. Razem z "wzorowym gospodarzem śląskim" i "pa­
tronem technokratów" do steru władzy zbliżył się Moczar. Nie 
ma więc i nie może być żadnej przerwy w walce klasy robotni­
czej i całego społeczeństwa o swój luc;lzki byt. J~ko absolu~nego 
i bezzwłocznego MINIMUM nalezy SIę domagac: powołarua do 
życia samorządów robotniczych w fabrykach, rozszerzenia upraw­
nień związków zawodowych, wyrwania najbardziej elementarnych 
praw obywatelskich spod całkowitej już dziś kontroli policji. 

Kiedy w Polsce rozlegają się strzały i leje się krew, na emi­
gracji zwykło uderzać się w lament. Jest on naiwną politycznie 
ucieczką od rzeczywistości. W obliczu zagrożenia egzystencji na­
rodu płacz, załamywanie rąk i supliki, oparte na łagodnej perswa­
zji, nic nie znaczą . Polski grudzień, zrodzony z rozpaczy i nagro­
madzonej od lat nienawiści do rosnącego wciąż ucisku, był mie­
siącem prerewolucyjnym. Pomóc mu konkretnie stąd można w 
trojaki sposób: przez spowodowanie by związki zawodowe na 
Zachodzie stworzyły fundusz strajkowy dla robotników polskich; 
przez doprowadzenie do powstania Trybunału Międzynarodowego, 
na podobieństwo Trybunału Wietnamskiego Russella, który zaj-
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mowałby się systematycznie analizą, ~jawniani:D? i osądzani~m 
sytuacji robotniczej oraz gwałtów przeCIW W?lnosCI we wszys?ci~h 
krajach bloku sowieckiego; przez natychmiastowe urucho1D1erue 
specjalnej akcji materialnej we wszelkich możli~ch form~ .z: 
strony Polaków za granicą - zwłaszcza Polonu amerykanskie) 

na rzecz kraju. 
To także jest MINIMUM. 
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Book Imporlin!! Co., 410 Matchaponix Ave., Jamesburg, N.J. 
08831. R. J . Su.8abaynskl, 15717 Woodruff Ave., Nr 44, 
Beliflower, Cal. 90706, Tel. 867·1857; Jln Wojclk. 674 Farming-
ton Ave., New Britaln, Conn . 06053; Jen Zych, 5436 Chopin, 
Detroit, Mich 48210, Tel. 899-5165 .......................... S US 1,50 

T W. BRYTANIA P.C.A. Publlcallons Ltd., 20, Queen's Gate 
errace, London, S.W.7. .................................... 12 sh . 

r.~~~~~4; ~i.t~~~ . ~.~~r.s.k.':. ~~~~:. ~:~. ~I~~~.~. ~~~ .•. ~·:I L. It. 900 

SUS. 8,00 S US 15,00 

E 3.10.00 E 6.00.00 

L. It. 4600 L. It. 9000 

W krajach niewymienionych prenumarata roczna F.82; półroczna F . 45. 
Przesyłka pojedynczego numeru: 0,70 F . 

aleŻDości można wpłacać przekazem pocztowym na konto pocztowe: 

IN TlTUT L1TTERAIRE, 91, avenue de Powy, 78-Mesnil.lo-Roi, 
par M I O L FFITTE C.C.P. PARI 18.228.56 (z Francji) 

lub C.C.P. P RI 18·228·38 (z wgranicy). 



_ nowoAei w'łJ.tl.wni.ez.----~ 

BIBLIOTEKI « KUL ruRY » 

TOM 194 - ANDRZEJ BOBKOWSKI 

c OD HO 
SZKICE I OPOWIADANIA 

Wybór opowiadań przedwcześnie zmarłego pisarza, którego chcemy 
przypomnieć czytelnikom w przededniu 10-ej rocznicy jego śmierci. 

Str. 272. Cena F. 20 (dol. 4,25; 33 sh.) 

• 
TOM 195 - JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

D I P 
Wybór artykułów etołowego publicysty "Kultury". 

Str. 224. Cena F. 18,50 (dol. 4; sh. 32) 

• 
TOM 196 - TADEUSZ NOWAKOWSKI 

y 
Powieść znanego pisarza na tle rzeczywistości Polski Ludowej. 

Str. 208 Cena F. 18,50 (dol. 4; sh. 32) 

• 
TOM 197 - SERIA "DOKUMENTY" 

TĄD 
ZSSR I PRL 

(OD OPOZYCJI DO REWOLUCJI) 
Materiały otrzymane z Kraju oraz tłumaczenia z ,,samizdatu": 
S. Zorina i N. AleUiejewa Cza3 nie czeka oraz ProKTam Ruchu 
Demokratyc:r.ne&o w Zwią:r.ku Sowieckim. Wstęp Juliusza Mie-

roszewskiego. 

tr. 176. Cena F. 18,50 (dol. 4; sh. 32). 

Itiehw'd. :a.4 ...... 5tephenoon. ,""rll-l " 
Cena 11,00 F 
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